


Uznałem zatem, że pisemne powiadomienie nadesłane przez sąd o uprawomocnieniu się  orzeczenia 
kończy sprawę  spadkową. Tym bardziej, że posiadając takie orzeczenie na piśmie można praktycznie 
załatwić  wszelkie sprawy związane z obsługą  rachunków i czynszów, dzięki czemu uzyskuje się  iluzję  
finalizacji procesu dziedziczenia. 

Przyjmując do wiadomości konieczność  poniesienia kosztów skutkiem mojego niedoinformowania, w 
moim odczuciu z ograniczoną  winą  z mojej strony ale kierując się, co być  może wydawać  się  w 
dzisiejszych czasach niepopularnym - poczuciem dobra ogólnego, chciałbym zasygnalizować  Panu 
Ministrowi ten problem, mając nadzieję  na poprawę  tego stanu rzeczy w przyszłości. 
Z własnego doświadczenia oraz rozmów przeprowadzonych z urzędnikami Urzędu Skarbowego 
dowiedziałem się, że brak informacji o konieczności podjęcia stosownych kroków zarówno po 
uprawomocnieniu orzeczenia jak i w trakcie orzekania przez sąd orzekający jest zjawiskiem 
nagminnym. W konsekwencji czego nierzadko spadkobierca musi ponieść  koszty powstałe w wyniku 
utraty praw do zwolnienia z podatku o czym mowa w Art.4a wspomnianej na wstępie ustawy o 
podatku od spadków i darowizn, z powodu niedoinformowania w zakresie podjęcia określonych 
działań  formalnych. 
Informacji takiej nie udziela sąd rozpatrujący sprawę  spadkową, choć  mógłby to zrobić  z definicji. Co 
więcej, nie udzielają  takiej informacji spadkobiercom z własnej inicjatywy także urzędy skarbowe, 
choć  są  powiadamiane o zakończeniu postępowania przez sąd. Paradoksalnie urząd skarbowy w 
konsekwencji zapytania dlaczego nie powiadamia spadkobierców o konieczności złożenia dokumentu 
SD-Z2 przed upłynięciem 6-o miesięcznego terminu od momentu uprawomocnienia się  orzeczenia 
mimo, że posiada informacje o jego numerze telefonu, tłumaczy się  brakiem "mocy przerobowych" w 
kwestii informowania a priori. Co ciekawe po upłynięciu tegoż  terminu ten sam urząd skarbowy nie 
ma problemu "mocy przerobowych" z poinformowaniem spadkobiercy o fakcie upłynięcia terminu 
złożenia rzeczonego dokumentu SD-Z2, który umożliwiał  zwolnienie spadkobiercy z 7% podatku od 
spadku. 
Niefrasobliwość, brak należytej organizacji czy zła wola urzędów, pozwalająca na nadplanowe 
pozyskiwanie środków finansowych od celowo niedoinformowanych spadkobierców, którzy 
zazwyczaj nie są  krezusami? Każdy z tych wariantów wraz z konsekwencjami w mojej ocenie, w 
znacznej mierze przyczynia się  do podważania powagi, etyki i wiarygodności urzędów państwowych i 
samych urzędników, co może pozostawać  nie bez wpływu na zachowanie elektoratu w procesach 
wyborczych do Parlamentu RP. 
Uważam, że nie tyle sama ustawa posiadająca rodowód ostatniej dekady PRL stanowi tu główny 
problem, a celowy lub przypadkowy brak okazywania ludzkiej twarzy przez sądy i urzędy skarbowe 
wobec spadkobierców w zakresie informowania o konieczności podjęcia stosownych kroków 
formalnych w kolejnym etapie. Paradoks polega na tym, że urzędy i sądy nie są  oderwanymi od 
rzeczywistości strukturami nieznanej proweniencji, a ośrodkami przetwarzającymi informacje, w 
których, to pojedyncza jednostka ludzka stanowi podstawę  funkcjonowania. 

Idąc dalej, uważam, że takie przypadki zawsze stają  się  prawdziwą  tragedią  zwykłych ludzi - np. w 
skrajnym przypadku można założyć, że: gdy umiera jeden ze współmałżonków (nierzadko w 
podeszłym wieku), gdzie jedynym spadkobiercą  po zmarłym pozostaje dotychczasowy partner 
życiowy pozostający przy życiu i gdzie przedmiotem spadku jest połowa mieszkania, z którego osoba 
ta i tak korzysta od dawna, a w konsekwencji takiego niedoinformowania, zostaje skazana na 
konieczność  zapłacenia niemałej kwoty, w sytuacji, w której niczego de facto nie zyskuje. 
W konsekwencji tego taki człowiek doznając poczucia straty po swoim życiowym partnerze, w 
wyniku braku informacji (nierzadko spowodowanej brakiem dobrej woli urzędu) dodatkowo zostaje 
doświadczony obciążeniem finansowym, które w żaden sposób nie wpływa pozytywnie czy choćby 
indyferentnie na jego stan posiadania. Powstaje z tego nieprawdopodobny absurd domagający się  
rozwiązań  w ludzkim wymiarze doznań  i postrzegania. 

W mojej ocenie najprostszym sposobem zażegnania takiej sytuacji, oczywiście przy założeniu, że brak 
informacji jest tylko zaniedbaniem, nie zaś  działaniem celowym aparatu urzędniczego, byłaby 
narzucona konieczność  poinformowania spadkobiercy o fakcie złożenia dokumentu SD-Z2 w 
terminie do 6 miesięcy od uprawomocnienia w trakcie samego procesu orzekania o spadku, a 
następnie w treści powiadomienia sądu o uprawomocnieniu się  orzeczenia dostarczanego 
spadkobiercy. Najlepiej, aby informacja w treści powiadomienia była zapisana w sposób 
jednoznacznie rzucający się  w oczy - vide: powiększoną  i "wyboldowaną" czcionką. 
Zważywszy na fakt, że urzędy RP posiadają  specjalne umowy z operatorem pocztowym nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby być  może obowiązek informowania o konieczności złożenia stosownego 
dokumentu leżał  po stronie właściwego w sprawie urzędu skarbowego. Uwagę  tę  pozostawiam Panu 




